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^**®lkie licł, i przesyłki pie- 
'tfoe nalały adresować do Be- 

i Administracyi, Bracka 16.

rękopisów nie swroee, 
0r*»pe»denoyj bezimiennych nie 
w*ględni»t listów nieopUoonytrh 

nie przyjmuje.
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NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Numer pojedynczy 8 h a le rzy . 
Numer poniedziałkowy 4 halerze.
Wychodzi codziennie o g. 8 rano  
a w poniedziałki i dni poświęte- 

czne o godz. 10 rano.
De nabycia: W administracyi, ul. 
Bracka 1. 15, oraz w* wszystkich 

biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopiecz^to- 
wane nie podlegają opłacie,

Adres na telegramy: Naprzód- 
Kraków.

^ r*fcum orata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 
/^ • rta in ie  4 kor. 50 h., roeznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się 

lesięezuie 20 hal. — W A u s t r y i .  miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., roeznie 
I* fcor., — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 

franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra­
kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prennmerata 40 hal.

O głoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza e ‘no- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za p ierw szy raz po 20 halerze, nasię; n po 
10 halerzy. — „N adesłane'"’ od miejsca wiersza drukiem  petitowym po 40 halerzy za 
każdy raz. — Z ałączn ik i (prospekty i. t. d,* przyjmuje się za cenę 2 kor. za 10.0 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z powodu toczącego się obe­
cnie we Lw ow ie procesu pole­
camy następujące broszury , k tó ­
re  mamy jeszcze w  niew ielkiej 
ilości na sk ładzie:

Precz z militaryzmeml
(Zeszyt 5 , Latarni).

Cena 4 h, z przesyłką 6 h.

Przeciw militaryzmowi-
Mowa posła D a s z y ń s k i e g o ,  wygłoszona 

w parlamencie.
Cena 10 hal., z przesyłką 14 hal.

Administracya „Naprzodu",
Kraków. Bracka 15.

Z dnia.
Kraków, 23 października.

Nie było złodziei!
Przebieg walnego zgrom adzenia ga­

licyjskiej K asy  oszczędności m usi na 
każdym  nieuprzedzonym  w yw rzeć w ra­
żenie sm utne i przygnębiające. M iano 
Rozsądzić, kto  był w innym  w szystkich 
tych oszustw, k tóre w strząsnęły  g łę­
boko całą stru k tu rą  ekonom iczną Gła- 
lioyi. Miano ukarać winowajców, je ­
żeli już  nie w drodze karnej, to p rz y ­
najm niej w drodze cywilnej. Miano

zm yć hańbę, ciążącą na  całym  kraju, 
że protektorow ie złodziejów nie zo­
stali pociągnięci do odpowiedzialności.

I  cóż się dzieje? Sam  w nioskoda­
wca, eksc. T c h ó r z n i c k i ,  nie zja­
wił się naw et na  zgrom adzeniu, — tak  
poważnie pojmował swoje obowiązki 
wnioskodawcy. K oim sya śledcza wy­
gotow ała swój re fera t w ten  sposób, 
że chwyciła się kilku spraw  drobniej­
szej wagi, nie objęła całości oskarże­
nia, m otywowała swoje wnioski n ie­
dokładnie, jak b y  chciała u łatw ić ró ż­
nym  panom  na zgrom adzeniu pole­
mikę.

A samo zgrom adzenie? Rej n a  niem  
wodzili znani panam iści, k tórzy  swoją 
korupcyjną gospodarkę tłum aczyli tem, 
że i inn i byli korupeyonistam i, że ko- 
rupeya ta  istn iała tak  dawno, jak  cała 
K asa oszczędności. Najgłówniejszy 
argum ent w ustach tych  panów  był 
ten, że właściwie zaw inił rząd, ponie­
waż nie zam knął ich wcześniej do 
krym inału...

N ajcyniczniejszą rolę odegrał b u r­
m istrz m iasta Lwowa, dr. M ałachow­
ski. Człowiek ten , gdzie ty lko się ru ­
szy, szerzy ko rupcyę; czy w radzie 
miejskiej, czy w K asie oszczędności, 
czy gdziekolw iek indziej... I  nie wy­

p iera się tego w cale; je s t cynicznie 
szczerym. Za brudne spraw ki, popeł­
nione przy  w yrabianiu pożyczek p ry ­
w atnych w K asie oszczędności, powi- 
n ienby ju ż  dawno odpowiadać przed 
sądem karnym , — gdyby nie był po ­
trzebny  pew nym  sferom do za truw a­
n ia ruchu opozycyjnego wśród mie­
szczaństwa lwowskiego.

P rzy ję to  wkońcu wniosek , obyw a­
telski", k tó ry  zadekretow ał, że w innych 
nie było, że nie było ani złodziei, an i 
ich protektorów ... W  tak i to sposób 
skończyła się kom edya z wnioskiem 
Tehórzniekiego. Pozostał po niej tylko 
niesm ak i przekonanie uczciwego o- 
gółu, że ochraniają korupoyonistów 
tylko ich w s p ó l n i c y .

Koło polskie w oświetleniu 
„Czasu.“

Ilekroć „N aprzód" wywleka na  św ia­
tło dzienne fak ta  korupcyi rządzącej 
w k ra ju  kliki, ilekroć poseł Daszyński 
w parlam encie napiętnu je jednego lub 
drugiego korupeyonistę, zasiadającego 
w Koła polskiem, zawsze cała sfora 
dzienników K oła polskiego z „Czasem" 
na ozele w pada w patos katońskiego 
oburzenia i w ystąpienie takie nazyw a 
.kalan iem  w łasnego gniazda", rzuca-

Tow arzysze i Tow arzyszk i! Podpisujcie petycye za ubezpieczeniem  
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych!

EMIL ZOLA.

P O W I E Ś Ć .
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Jak  się nie zgodzić na konieczność ko- 
°peracyi, która usunie pośredników-pasoży- 
Ww, handel, w którym przepada tyle bo­
gactwa i siły, skoro magazyny w Creche 
lie funkeyonowały bez zarzntn, pomnaża­
jąc w dziesięcioro dobrobyt wczorajszych 
głodomorów i dając im wszelkie uciechy, 
Zarezerwowane dotąd tylko dla bogaczów! 
Jak nie uwierzyć w cuda solidarności, eo 
żla ułatwić życie, zamienić je w jedno 
^ ię to  wszystkich żyjących, skoro się było 
ka jednem z zebrań w Domu Wspólnym, 
który miał się stać królewskim Pałacem 
^udu, obejmującym biblioteki, muzea, sale 
Widowisk, ogrody, gry i zabawy? Jak 
Areszcie nie zreformować szkół i wycho­

wania, nie przestać ich opierać na lenistwie 
człowieka, zamiast na jego nienasyconej żą 
dzy wiedzy, '  uprzyjemniając mu studya, 
nie pozbawiając nikogo jego indywidualnej 
energii, łącząc od dzieciństwa obie płcie, 
mające kiedyś razem żyć — skoro szkoły 
prosperowały, nie przeciążone książkami, 
przeplatając rekreacjami godziny nauki 
i początkami rzemiosł, ułatwiając każdej 
nowej geaeracyi uczynienie nowego kroku 
naprzód ku ideałowi Państwa przyszłości, 
do którego ludzkość od tylu zmierza wie­
ków.

To też nadzwyczajny przykład, jaki Cre- 
eherie dawała codziennie w jasnych słońca 
blaskach, stawał się zaraźliwym. Nie szło 
jnż o teorye, ale o fakta spełniające się 
w oczach wszystkich, które zakwitały i 
rozwijały się bezustannie. To też, rzecz 
naturalna, assocyaeya zdobywała coraz bar­
dziej okolicznych lndzi i okoliczne teryto- 
rya, nowi robotnicy napływali do niej tłu 
mamj) przyciągnięci zarobkami, dobroby­

tem, budowle wznosiły się jedne za dr u- 
gieroi, przyłączając, się ciągle do dawnych. 
W przeciągu lat trzech ludność Crecherie 
zdwoiła się, a postęp przyspieszał w nad­
zwyczajne®, tempie. Oto było wyśnione Pań­
stwo. Gród pracy zreorganizowanej, przy­
wróconej do czci, przyszły Gród zdobytego 
aakoniec szczęścia, który naturalnym spo­
sobem z ziemi wyras ał dokoła rozszerza­
nych ciągle hut, stając się stolicą, sereem, 
źródłem życia, r  os dawcą i regulatorem 
egzystencyi socyalnej. Warsztaty, wielkie 
bale fabryczne, rozszerzały się, pokrywały 
hektary; gdy równocześnie domki mieszkal­
ne, małe, wesołe i jasne pośród zie­
leni ogródków mnożyły się w miarę wzro­
stu personelu roboczego i administracyjne­
go. A te wzbierająca fale, te nowe budo­
wle kroczyły ku „Piekłu", groziły mu pod­
bojem, zalewem Z początku rozdzielały 
oba zakłady rozległa przestrzenie nieupra- 
wnego grnnta, która Jordan posiadał u stóp 
grzbietu gór Bieuses. Potem jednak do
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niem  oszczerstw i k&lumuij w celach 
ag itacy jnych" itd.

W  j a k i c h  c e l a c h  teraz  „Czas" 
uczynił to  samo, na co się zawsze tak  
o bura a. jeżeli to kto inny  czyni — 
nie wiemy. W  każdym  razie stw ier­
dzamy, że „Czas", g łów ny organ  stań  
czyków, a więo nie pismo „radykalne, 
agitacyjnej p o d b u rza jące j Jęcz dzien­
nik zasadniczo przeciw ny „w yw leka­
niu  brudów ", skonstatow ał i p rzedsta­
wił k o r u p c y ę w K o l e p o l s k i e m .  
W  num erze 24.0 (wydanie wieczorne 
z p ią tk u  18 bm.) zam ieścił „Cz&s" 
obszerny artyku ł, w k tórym  posłojoc 
N i  e in  e n  t  o w s k i  e m u  i W a l e w ­
s k i e  m u zarzucił incompatibilitas, a Kołu 
polskiem u pom aganie tym  dwom p a­
nom do zała tw iania swych p ry  watnych 
geszeftów  kosztem  publicznym .

„W rzędzie  p o l s k i c h  c z ł o n k ó w  
k o m i s y i  k o l e j o w e j  —  pisał „C zas" 
w tyra artykule — znajduje się d w ó c h  
p o s ł ó w ,  b ę d ą  c y e h  r ó w n o c z e ś n i e  
k o n c e s y o n a r y u s z a m i  d w ó c h  k o ­
l e i ,  k tó ry ch  budow a w chodzi w p rogram  
najb liższej akcy i kolejow ej rząd u  w G ali­
cy i. R óżnica między pozycyą tych  dwóch 
posłów  je s t  ta ,  że jeden jako koncesyona- 
rynsz  zo sta ł posłem, d iu g i ja k o  poseł zo­
s ta ł koncesyonaryuszem , tudzież , źe p ie rw ­
szy je s t  koneesyonarynszem  bez w spóln i­
ków , d rug i zań jednym  z członków  kon­
so rc ju m  danej kolei".

G dy rząd  wniósł p ro jek t budowli 
kolejowych, w ied, Kolo polskie z a ­
żądało dla G a lic ji owych dwóch k o ­
lei, w brew  planom  w ydziału k ra jo ­
wego i krajow ej rad y  kolejowej.

Zdaniem  „Chasu" Koło polskie dla­
tego tak  postąpiło , że nie miało n a j­
m niejszego pojęcia o planach wydziału 
krajow ego i rady kolejow<j; to tło- 
m&ozenie K oła polskiego w ydaje się 
nam  co najm niej dziwnem, jeżeli już

gromadki domów, wzniesionych wpodle Cre­
cherie, przyłączyły się inae i jeszcze inne, 
cały szereg domów, który rósł jak przy­
pływ morza, niewięcej już, niż na jakie 
trzysta metrów oddalony od „Piekła", Sko­
ro zaś w końca f&la ta dosięgnie go, czy 
g© nie zaleje, czy nie uniesie, by pokryć 
tryumfującym rozkwitem swego zdrowia 
i radości? A stare Beaoclair było także 
zagrożone, poniew&ź cały jeden kraniec 
powstającego miasta wysuwał się ku nie­
mu, jakby chciał zmieść tę czarną, prze­
gniłą dzielnicę robotniczą, gniazdo cierpień
i chorób, gdzie się dokonywała agonia na- 
jemrdetwa pod waląeem się sklepieniem) 

Niekiedy Łukasz, założyciel i budowni­
czy grodu, spoglądał na to rosnące miasto, 
które widział w swych snach owego wie­
czora, kiedy powziął decyzyę podjęć a 
dzieła. Marzenie spełniło się i kroczyło ku
ujarzmieniu przeszłości, dźwigając z ziemi 
przyszłe Beauelair, szczęsną siedzibę szczę 
śliwej ludzkości. Całe Beauelair zostanie 
podbite, cała dolina pomiędzy dwoma sto­
kami gór Bleuses zabuduje się jasnymi dom 
kami wśród zieleni drzew, aż do niezmie­
rzonych żyznych płaszczyzn Roumanii. A
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nie całkiem  niew iarygodnem . Ale 
przyjm ijm y naw et, że to  praw da.

„Na tem tle niejako krajowem całej tej 
przykrej sprawy — pisze dalej „Czas* — 
tesa drastyczniej rysuje się fakt, że wła­
śnie w program akcyi kolejowej na obecne 
pięciolecie weszły — na zasadzie rokowań 
między rządem a polskimi członkami ko­
misyi kolejowej, t e  d w i e  k o l e j e ,  k t ó ­
r y c h  k o n c e s y o n a r y u s z e  b r a l i  u 
d z i a ł  w r o k o w a n i a c h ,  A mimocho 
dcm podnosimy, że jeden z lwowskich dzien­
ników, zdając sprawę z wyniku tych ro­
kowań, zauważył, że w ich toku główne 
zasługi swą szczególną gorliwością i twar­
dością wobec rządu położyli... właśnie owi 
dwaj koncesyonaryusze 1“

W  każdym  więo razie Kc-ło p< L ki -, 
wiedzieć, że ei dwaj panow ie są kon- 
cesyonarytiszam i kolei, a tem  samem 
interesow anym i, im w łaśnie poleciło 
w tej spraw ie rokow ania z rz ą d e m ! 
Koło polskie nie było przecież tak  
naiw ne, aby n ie wiedzieć z góry, że 
w takim  razie Galicy a o trzym a koleje 
n i e  t e ,  k t ó r e  s ą  d l a  k r a j u  p o ­
t r z e b n e  i k o r z y s t n e ,  leez te, na 
k tó ra oi dwaj panow ie m ają koncesje , 
a k tóra tem  samem dla nich, dla i h 
p ryw atnych  interesów  są korzystne..

T ak  się przedstaw ia spraw a wedle 
oświetlenia „Czasu". G dyby to był 
napisał nie „C/ia sK,leoz np. „Naprzód," 
to pp, N iem entowski i W alewski i Koło 
polskie zbyliby milczeniem ten  a rty ­
kuł, jako  głos „przew rotow y i nie- 
n&rodowy", jako  „insynuaoyę i po- 
tw arz wym yśloną, celem dania broni 
W olfom i Ssonererom  dla zohydzania 
wszystkiego, co polskie.*

Ale że to  pisał „Czas", więc pod 
grozą, ściągnięcia n a  siebie „klątw y 
narodowej" nie wolno tw ierdzić, że 
arty k u ł jest „wodą n a  m łyn Sohoene- 
rerów  i W olfów". Pp. zaś Niem entow- 
ski i W alew ski wzięli sobie ten  arty -

ehoćby na to całych lat jeszcze było po­
trzeba, on jaż widział to przyszłe, upra­
gnione Miasto szczęścia, które było w dro­
dze do urzeczywistnienia.

Pewnego wieczora Babetta, żona Buur- 
rona, przyprowadzona przez Bonnaire'a, 
zwróciła się do Łukasza z tym samym za­
wsze wesołym wyrazem tw arzy:

— Panie Łukaszu, mąż mój chciałby 
wrócić do Crecherie. Nie śmiał tylko sam 
się zgłosić, bo przecież pamięta, źe od­
szedł stąd w taki nieładny sposób... Tak
ja przyszłam.

— Bourronowi możnaby przebaczyć — 
wtrącił Bonnaire; — Ragu mu zawrócił 
głowę. Bourron nie jest zły, tylko słaby i 
nie ulega wątpliwości, że moglibyśmy go
jeszcze uratować.

— Ależ przyprowadźcie Bonrrona, i o- 
wszem — zawołał wesoło Łukasz. — Nie 
pragnę ja  śmierci grzesznika, przeciwnie! 
Bardzo wielu psują źli towarzysze! Niezła 
to zdobycz, będzie ona przykładem,

Był bardzo zadowolony z powrotu Bour- 
rona, choć to był robotnik ladajaki. Ocalić 
go jednak, nie byłoż to zwycięstwo nad na- 
jemnictwem? Jedno domostwo przybędzie
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ku ł Czasu" bardzo do serca i ur^- 2,
dzili — trad y cy jn ą  kom edyę „0 ^ ^
szczenią". Mianowicie zgłosili w p
polskiem rezygnacyę z m andatów  , n
kom isyi kolejowej, ale Koło pola* p
nie mogło przecież pozwolić, aby  ̂ a
cy dwaj szanow ni ludzie (tak są®5 
szanowni, jak  wogóle w szyscy czh?!l s|
kowie K oła polskiego) nie m ogli Ą* s
dal załatw iać swoich pryw atnych  ^  \ 
teresów  zapom ocą swych m andato t
i — rezygnacyi nie przyjęło. t

„Czas" zaś zam ilkł i bez kom en^ j
rzy  zam ieścił następujące oświadcz®' ,
nie na  pierw szej stronie wtorkowe# c
w ieczornego n u m eru : t

„Otrzymujemy następująca pismo: (
Wskutek artykułu „Czasu", zamieszek (

nego w nr/.e 240 z dnia 18 bm., ucz® j
liśray się spowodowani do złożenia naszj® j
mandatów w parlamentarnej komisyi ko1®, 
jowej. Koło polskie po odczytania na8?e,| !
rezygnacyi na wniosek J  E. prezesa J*, 
worshiego jednogłośną uchwałą rezygna’)' ,
naszej nie przyjęło Dr. ladeusz NienJir 
towski, dr. Jan Walewskiu.

K om edya skończona: K oło  p o ls ^  
wystaw iło sobie i pp . Niementowski® 
m u i W alew skiem u św iadectw o mor®1 
ności, k tóre „Czas" zaakceptow ał x  
i spraw a zała tw iona gładko, jak  j
kie, ja k  spraw a Zuckra-Giżowskiego 1 
wiele innych  podobnych...

Ale dla opinii publicznej spra^*1 ^
jes t także za ła tw io n a : korupeya Ko**’ 
polskiego je s t skonstatow ana i p rz f  
gw oźdśona w jednym  z licznych w f  
padków , i to  nie da się już  n igdy  w f 
m azać

Dziw nem  je s t w tej spraw ie ty l^  
to, że w łaśnie „Czas" w ystąp ił tu  * 
roli oskarżyciela. M yliłby się, kto W' 
sądził, że „Czas" zam ierza się prź®l 
dzierzgnąć w pogrom cę galicyjski®! 
korupcyi, że np. poprze wnoszoó) 
przez posłów socyalno -dem okraty^ '

SSS  ..................

do innych, jedna fala przyłączy się do te' 
go wzbierającego morzu, co spłueze sta» 
świat.

Niedługo Bonuaire przyszedł zgłosić j®' 
szcze jednego rekruta, nie nalegał jedn® 
tym razem.

— To ten nieborak Fauchard, zdeeyd®J 
wał się nareszcie. Pamięta pan, że krę®1, 
się koło Crecherie niemało razy. Nie 
się zdecydować, bał się, zmordowany, c' 
głupiony pracą. To już nie człowiek, *  
zużyte kółko. Lękom się, że nic już z ni®# 
nie będzie,

Łukasz zamyślił się, wspominając P*®r 
wsze swe dni w Beauelair.

— Wiem już, ma żonę Natalię, VT*, 
wda?... stroskaną i utyskującą kobietę, c‘ł 
gle szukającą kredytu ? Ma także szwag*'^ 
Fortunata, któregom widział w szesnast)’ . 
roku życia bladego i zniszczonego pi^6| 
machinalną i przedwczesną pracę. Bieda®^ 
Niechże się zgłoszą wszyscy! dlaczegoW 
my ich nie mieli wziąć? To będzie 
przykład, choćbyśmy nawtt nie zdołali V*1 c 
obrazić Faucharda w wolnego i weeoł®* 
człowieka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ych w każdej kadencyi p ro jek t usta- 
’Ą % £ o poselskiej incompatibilitas dla
'f  ^.P°bieżenia korupcyi parlam entarnej.
)le v e>. tego wszystkiego po „Czasie" i
f  y  Je§o chlebodawcach spodziewać się
ci* U 6. ®>ożna: oni ty lko w tedy w ystę 
'V . iH  przeciw  kornpoyi, jeżeli m ają
0° jj.^ ititn ą  pewność, że żaden z ich
fi' s, ’*i nie jes t w n ią wmięszany. Przed-
[V ŝ i a n i e m  korupcyi innych  chcą tylko
fi‘ w łasną korupcyę przykryć,
fi ^  ™ szak w artykule przeciw  pp. Nie- 

^ 6titowsfeiemu i W alewskiem u „Czas" 
\V „^aA nie pisał, że mu o . k i e r u n k u  
0 ^  y  c z n  y  m “ ty ch  dwóch panów
f   ̂ n i e  w i a d o m o . "  G dyby ci

. aj panow ie byli zdeklarow anym i 
r ?*onfeami „ stronnictw a krakow skiego“, 

o’ jj^i stańczykow skiego , to  w tedy
o' *y*&s“ — ja k  sam  daje do zrozum ie

r1?1 — ani słówka nie p isnąłby  o całej 
9' 1 brudnej sprawie...
sj w »SYuj k  gyemu."

Z ta je m n ic
bandytów dziennikarskich.

i0 VI.
Otarł się o kryminał.

^  poprzednich artyku łach  przed* 
'  ^W iliśmy przedm iotow o czyny, któ-
j J^°h się dopuścił K azim ierz Ehren-

serg. Ooena, o ile czyny te  nie zga- 
( .*ają się z ustaw am i karnem i, je s t

rzeczą nie naszą, lecz prokurato- 
*5'*- Przypuszczam y też, że p. Kazi* 
^ lerz E h renberg  zechce oczyścić się 

’ , ciężkich oskarżeń, k tóre w ytoczyli­
b y ;  możliwem też jest, że z a p o -  

: b e ^  swoim „Głosie* skargę sądo­
wi a n a w tt  może ją  w n i e s i e ;  do 

Ptooc-su będzie jeszcze daleko. Zanim  
rozpisze term in  rozpraw y, można 

|dz ie  jeszcze nieraz wyjechać, zdała 
J* oskarżeń i zaprotestow anych weksli, 
7 ostateczności będzie m ożna użalić 
l? na  „w adliwą ustaw ę prasową" i 
°fnąó skargę. My ze swej strony 

b i e r n y  ze spokojem oświadczyć, że 
j^ teśm y  przygotow ani n a  te  wszyst- 
*e ewentualności. G dyby miało przyjść 
0 prcoesu sądowego —  w co nie wie- 
,zy®y — wówczas przeprow adzim y 
!{°^ód  praw dy na każdy, choćby n a j­
m n ie js z y  szozegół.

Dalsze kroki.
W yratow aw szy się, dzięki pobłażli­

w o !  przeora Paulinów , od aresztu 
'edczego za zbrodnię sprseniew ierze- 

rozpoczął E h renberg  rozpaczliwe 
^ a n ia , aby  się u trzym ać nadal na 

vJ wierzch ni i nie dopuścić do sprza.- 
>?ży „Głosu narodu*. P rzedew szyst- 
!em zak rzą tną ł się około W ątorskie- 

człowieka bardzo słabej woli.
, r2ez W łodzim ierza Lewickiego, Ł a­
bowskiego i innych  swoich przyja* 

udało się m u W ątorskiego pozy 
^*0 dla siebie tak  skutecznie, że ten- 
j.6 W ostatn iej chwili zrzekł się gwa- 
b * cy i swych w ierzytelności wekslo- 
p^ch, k tó rą  mu przyrzek ł Leszek 
b ^ s  W iśniow ski. Zarazem  odmówił 
^  złożenia weksli E hrenberga. K rok

ten  W ątorskiego b y ł jednym  z g łó ­
w nych powodów, dla k tórych  sprze­
daż „G łosu narodu* do skutku nie 
doszła.

Dalsze w ypadki są ju ż  po części 
znane szerszej publiczności. Czując, 
że nie w ytrzym a długo p rzy  „Głosie 
narodu", rozpoczął E h renberg  po ci­
chu przygotow ania, aby ogołocić p. 
Kogoszową ze w szystkich środków, 
odebrać je j cały ap a ra t adm inistra­
cy jny  dziennika i pozostaw ić jej ty l­
ko ty tu ł pisma, nieprzecbtaw iajscy 
żadnej wartości.

P lan  ten  w ykonyw ał konsekwentnie, 
krok za krokiem. W  kom unikatach, 
ogłaszanych od czasu do czasu, czy­
tano, że stosunek m iędzy czytelnika­
mi a dotychczasow ą rednkeyą będzie 
na wszelki w ypadek „beawarunkowo 
nadal zachow anym ". Równocześnie 
pojaw iały się no tatk i przeciw  Loszko­
wi P ru s W iśniowskiem u o kwaśnem 
piwie w parku  krok wskim, o b ru ­
dnych spraw kach itd . Powody tych  
ataków są łatw o zrozum iałe. W iśniow­
ski w iedział o nadużyciu składek p u ­
blicznych, popefnionem  przez E h ren ­
berga, i chciał zrobić doniesienie do 
prokuratoryi... W iemy, że p. W iśniow ­
ski nie robił tego z „idealizmu*, bo 
tego tow aru nie m a n a  składzie bank 
galicyjski dla handlu  i p rzem y słu ; w 
każdym  jed n ak  razie zaskarbił sobie 
szaloną nienaw iść E hrenberga, k tó rą  
okazuje m u dotychczas, chyba, że p. 
W iśniow ski poskrom i zagniew anego 
dżentelm ena sposobem, znanym  już  
Filipow i m acedońskiem u.

„Ich głos".
Przygotow aw szy wszystko należy­

cie, ściągnąw szy rezerw ow e kap ita ły  
z banku warszaw skiego, k tóre chował 
na  „czarną godzinę*, kazaw szy odpi­
sać księgę adresow ą i inseratow ą — 
przystąp ił do w ykonania „zam achu 
stanu" przeciw  p. Rogoszowej.

W  czw artek dnia 12 w rześnia 1901 
oświadczył nagle p. Rogoszowej, że 
za dwa dni, tj. w sobotę, w yda osta­
tn i num er „G łosu narodu". Nie oddał 
jej an i księgi adresowej, ani księgi 
inseratów , ani urządzenia aduainistra- 
cyjnego, ani długów —  liczył na  to, 
że n ieporadną kobietę zupełnie zn i­
szczy. W śród jak ich  okoliczności to 
się działo, w yjaśnia najlepiej publicz­
ne oświadczenie p . Rogoszowej, ogło­
szone w „Głosie narodu*:

„Po długich układaek natury finansowej, 
nagle dnia 12 września, we czwartek, za­
wiadomił mnie p. Kazimierz Ehrenberg 
przez adwokata dra Flacha, że w sobotę, 
14 września, wyda ostatni numer „Głosu 
narodu" i mogę z pismem, robić, eo mi się 
podoba.

P. Ehrenberg zostawił mi zatem 2 dni 
do złożenia nowej redakcyi, administracyi, 
działu inseratowego, wyszukania lokalu, 
zawiadomienia władz i t. d , w widocznej 
nadziei, że w ten sposób uniemożliwi dal­
sze wydawnictwo „Głosu narodu".

Zabrawszy samowolnie lokal redakcyjny 
i administracyjny „Głosu narodu", jego in-

seraty i adresy prenumeratorów, a p o z o ­
s t a w i w s z y  rai t y l k o  n i e p o p ł a e o -  
ne  r a c h u n k i ,  rozpoczął p, Kazimierz 
Ehrenberg wydawnictwo swego dziennika, 
który rozsyła prenumeratorom „Głosn na­
rodu". Wreszcie do ostatniego nrn „Głosn 
narodn", który wydał, polecił dołączyć p. 
Kazimierz Ehrenberg anons p. Wiśniow­
skiego, chcąc wywołać mniemanie, że „Głos 
narodu11 został sprzedany. To całe postę­
powanie ze mną p. Kazimierza Ehrenber­
ga oddaję pod sąd opili u publicznej, Józefa 
Bogoszowa*.

Nieśmiertelny gadzinowiec.
Spakow aw szy swoje m anatki, p rze­

n iósł „restaura to r częstochowski" swo­
je  penaty , la ry  i... weksle do „Ich 
głosu", aby dalej prow adzić dzieło roz­
boju w obronie re lig ii, narodowości i 
ro d z in y .S ta ra  jego  g  yardy a, W łodzi­
m ierz Lew icki, W itold Noskowski, po ­
szli za swym m istrzem . W łodzim ierz 
Lew icki ma w praw dzie „drobne" śledz­
tw o w izbie adwokackiej z powodu 
doniesienia pew nej dam y, z k tó rą  żył 
p rzez długi c z a s ; Noskowski (Cr-.ti- 
nax) nie oczyścił się dotychczas z z a ­
rzu tu , że m iał stosunki z „Oświatą" 
w arszaw ską, pism em  żandarm skiem , 
w ydaw anem  w języku polskim, zało- 
żonem  przez Im ore tyńsk iego ; cóż to 
jed n ak  wszystko szkodzi? W  Galicyi 
w ystarczy być spry tnym  rewolwerow­
cem —  innych  kwalifik icyj nie po ­
trzeba do w ydaw ania dziennika. Mo­
żna naw et sprzeniew ierzać składki na  
cele publiczne, fałszować bilanse, m a­
nipulować cudzym i wekslam i kaucyj­
nym i...

Wspomnienie pośmiertne.
Karol Bfirkll, weteran międzynarodowej 

soeyalnej demokracyi, rewolucjonista z r. 
1848, jeden z założycieli i wodzów szwaj­
carskiej partyi socyalistycznej, zmarł w po­
niedziałek 21 bm. w swem rodzinnem mie­
ście Zurychu, w 79 roku żyda. Karol 
Biirkli urodził się 30 lipca 1823 Pocho­
dził on z starej, zamożnej rodziny mie­
szczańskiej, patrycyuszr.wskiej. Otrzymał 
on gruntowne wykształcenie i podróżował 
długo po Niemczech, Austryi i Francyi. 
Wszędzie dawało się wówczas nasuwać 
wrzenie, które zwiastowało wybuch rewo- 
lucyi 1848 r. W tym czasie Biirkli za­
poznał się z dziełami wielkiego francuskie­
go socjalisty utopijnego Karola. Fouriera 
i pozostał wyznawcą jego zasad do końca 
życia. Powróciwszy do Szwajcaryi, wytężył 
wszystkie swe siły, celem założenia tam 
partyi soeyalno demokratycznej, co mu się 
też udało. Aż do jego wystąpienia był so- 
eyalizm w Szwajcaryi rośliną, obcą prze­
szczepianą na grunt szwajcarski przez cu- 
dzoziemców-emigrantów i nie mogącą się 
wskutek tego przyjąć w tym kraju.

Dopiero z wystąpieniem Biirkliego, ro ­
dowitego Szwajcara, socjalizm uzyskał 
grunt wśród szwajcarskiej ludności pucu­
jącej. Jako człowiek niezwykle prawy i 
znakomity mówca, zdobył sobie Bu kii 
wielką popularność. Już w r. 1851 został 
wybrany radcą kantonalnya i później wy-
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bierano go ponownie na tę i inne godno­
ści obywatelskie. Położył on wielkie za­
sługi około reformy konstytucji Kantonu 
Zurychskiego i demokratycznej organizacyi 
szwajcarskiego systemu wojskowego.

Do ostatniej chwili stał na czele szwaj­
carskiej partyi so eyalno- demokratycznej i 
w ostatnich czasach reprezentował ją w mię 
dzynarodowym komitecie socjalistyczny®. 
Należał on do najserdeczniejszych przyja­
ciół Karola Marksa i do najwybitniejszych 
przywódców Międzynarodówki, w której 
prawie wszystkich kongresach brał udział. 
W r. 1893 zagaił on międzynarodowy kon­
gres soeyalistyczny w Zurychu.

Napisał on wiele prac politycznych, eko­
nomicznych i socjologicznych, oraz życio­
rys Fouriera.

Otoczony był powszechnym szacunkiem 
nawet przez wrogów, a szczerą miłością 
przez robotników szwajcarskich i tych so­
cjalistów wszystkich narodowości, którzy 
mieli sposobność poznać tego sędziwego 
patryarchę międzynarodowego socyalizmu. 
Z Burkliss zstąpił do grobu jeden z wy 
mierająeej dziś starej gwardyi socyalizmu, 
mąż, który przeszło pół stulecia słowem i 
piórem walczył w pierwszych szeregach 
rewolucyjnego proletaryatu.

Z literatury i sztuki.
Z wystawy Towarzystwa Przyjaciół 

Sztuk pięknych. Z a dni kilka zostanie 
w ystaw iony ogrom nych rozm iarów  o- 
braz p. t. „F uror teutonicus" peadzla 
serbskiego m alarza P aw ła J  o a n  o w i 
c z a .  O braz ten  przedstaw ia pogrom  
trzech legij rzym skich, dowodzonych 
przez W arrusa, w  lesie Teufcoburgskim 
w 6 roku naszej ery. Jed en  z naj wy­
bitniejszych wodzów ówczesnych g e r­
mańskich, A rm iniusz (Herm an), za ­
w iązał spisek wśród współrodaków, a 
pozyskaw szy zaufanie W arrusa, n a ­
mówił go podstępnie do w ypraw y w 
g łąb  niepodległej B zy m iar ora G erm a­
nii, celem rozszerzenia gran ic państw a 
rzym skiego drogą podboju. W arras, 
nie podejrzyw ająe zdrady, dał się w cią­
gnąć w zasadzkę i poniósł straszną 
klęskę w okolicach dzisiejszego m ia­
sta  Detmoid. Legie jego zostały oto­
czone przez przew ażające siły G erm a­
nów, którzy  je  w pień  wycięli po 
dw udniowym  boju, przyczem  zginęło
25.000 żołnierzy rzym skich. W arrus 
odebrał sobie życie, przebijając się 
w łasnym  mieczem. E pilog tego k rw a­
wego dram atu  jes t w łaśnie treścią o- 
brazu Joanow icza.

Z sali sądowej.
Obrażony sędzia. Z Nowego Sącza 

piszą nam : P rzed  kilku dniam i odbyła 
się przed tu tejszym  trybunałem  a p e ­
lacyjnym , pod przewodnictwem  radcy 
dra C i e s z y ń s k i e g o ,  rozpraw a ape- 
laey jna przeciw  p. Franciszkow i F lo r -  
k o w i ,  boncypientow i notaryalnem u, 
Leonowi G G ł u c h o w s k i e m u ,  kan ­
celiście notaryalnem u i p. Stefanow i 
G u s t a w  s k i e m  u, kierow nikow i filii 
zakopiańskiej spółki handlow ej, wszy­

stkim  z Nowego T argu , oskarżonym
0 oszczerstwo, popełnione na  osobie 
sędziego d ra  P o g o r z e l s k i e g o  w 
Nowym  T argu , przez zarzucenie m u 
r o z m a i t y c h  n a d u ż y ć .

S praw a cała przedstaw ia się n a s tę ­
pująco :

D r. Pogorzelski, jako sędzia orze­
kający, zawezwał do pew nej rozpraw y 
karnej oskarżonych, jako świadków
1 zarządził n a t y c h m i a s t o w e  do­
staw ienie p rzez  żandarm ów . Przeciw  
tem u zarządzeniu  w nieśli wszyscy 
trzej zażalenie, w  którem  zarzucili dr. 
Pogorzelskiem u, iż w czasie swego 
urzędow ania dopuszczał się rozmaityoh 
nadużyć.

W obec tego wniósł dr. Pogorzelski 
przeoiwko w szystkim  trzem  skargę o 
o s z c z e r s t w o ,  w skutek której dnia 
9 lipca br. przed pow iatow ym  sądem 
w N T argu  odbyła się przeciw  oskarżo­
nym  rozpraw a karna.

N a rozpraw ie oskarżeni n a  w szy­
stkie przytoczone w zażaleniu przeciw  
drowi Pogorzelskiem u zarzu ty  ofiaro­
wali d o w ó d  p r a w d y .

Sędzia n i e  d o p u ś c i ł  jednak  d o ­
w o d u  p r a w d y ,  a mimo to w szy­
stkich oskarżonyoh od w iny i kary  
u w o l n i ł .

Od tego w yroku wniósł prokurator 
odwołanie, w skutek którego odbyła się 
przed tu t  trybunałem  r o z p r a w a  
a p e l a c y j n a .

Oskarżenie popierał p rokurato r p. 
C z e r n y .  Sędziego Pogorzelskiego za­
stępow ał adw. dr. C h o d a c k i ,  zaś 
oskarżeni bronili się sami.

T rybunał po przeprow adzeniu roz­
praw y z a t w i e r d z i ł  w yrok p ierw ­
szego sądu co do oskarżonego Gołu- 
chowsfełego i Gustawskiego, zaś co do 
oskarżonego F l o r k a  try b u n a ł pierw ­
szy w yrok z n i ó s ł  i polecił sądowi 
now otarskiem u przeprow adzenie prze­
ciw p. F lorkow i p o n o w n e j  r o z ­
p r a w y  i d o p u s z c z e n i e  d o w o d u  
p r a w d y .

KRONIKA.
ftaS eai^ ap syfit b i * t a r |o z a y ,  24 paź­

dziernika. 1648. Koniec wojny 30-letniej (po­
kój westfalski). — 1793. Proces Żyrondystów. — 
O s t a t n i  r o z b i ó r  P o l s k i  — 1894. Ka­
tastrofa w kopalni w Anina na Węgrzech (40 
górników za b ity c h ) .

l iz iś  «w „Znakomitość" (Cha-
teau historiąue), komedya w 3 aktach Al. Bis- 
son’a i J. Berr de Turique’a.

Sobota: „Klub kawalerów", komedya w 3 
aktach M. Bałuckiego.

Niedziela: „Wesele", dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego.

Poniedziałek: „Pojedynek szlachetnych", ko­
medya w 4 aktach Sewera-Maciejowskiego (po­
pularne).

Wtorek: „Budowniczy Solness", sztuka w 3 
aktach H. Ibsena.

Środa: Z powodu generalnej próby „Dziadów" 
teatr zamknięty.

Czwartek: „Dziady", poemat dram. w 7 od­
słonach A. Mickiewicza,

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w  K r a k o w ie .  
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7V2 do 8Vs wieczorem wykład dr. Zofii 
D a s z y ń s k i e j - G o l i ń s k i e j :  „Idee spo­
łeczne w XIX. wiekn".

U n iw ersytet ludow y w e  Lwowie-
Dziś od godz. 7‘/a do 8ł/j wieczorem w wła­
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolascha) wy­
kład p. Wandy D a l e c k i e j :  „Historya Pol­
ski". _____

P. Teofil Mlerunowlcz gniewa się na
posła B o j k ę za to, że podpisał wniosek 
nagły posła R o m a ń c z u k a ,  wzywający 
rząd, aby przez komisję, złożoną z ludzi 
bezstronnych, nieinteresowanych, a więc z 
ludzi niegalicyjskiego pochodzenia, zbadał 
g a l i c y j s k i e  n a d u ż y c i a  wy b o r c z e ,  
aby w jak najkrótszym czasie wniósł pro­
jekt ustawy karnej, dotyczącej nadużyć wy­
borczych i aby wprowadził w życie osobny 
trybunał do badania protestowanych wybo­
rów, jaki niedawno został utworzony na 
Węgrzech. Że pos. Bojko podpisał się na 
tym umiarkowanym, rozsądnym i uczciwym 
wniosku, na to oburza się p. Teofil Meru- 
nowicz w artykule wstępnym „Gazety na­
rodowej1̂  Rozumiemy to doskonale, że spe- 
cyalnie p. Teofila Mernnowicza bardzo boli 
każda wystąpienie uczciwych ludzi przeciw 
nadużyciom wyborczym. Nic dziwnego, że 
hyena wyborcza wyje, gdy ktoś usiłuje n* 
krócić jej praktyki...

Komers ogólno-aksdemicki w sprawie 
udziału młodzieży akademickiej w Tow. 
Szkoły ludowej odbędzie się w sobotę dnia 
26 b. m. o godz 7%  wieczorem w sali 
restauracyi p. Johna przy ul. Lubicz.

Frekwencya w szkołach średnich. 
Według sprawozdań, przedłożonych radzie 
szkolnej krajowej, uczęszczało w Galicyi 
w dniu 1 października b. r. do 34 gimna­
zjów ogółem 20.095 uczniów (o 1594 wię' 
cej, jak w r. 1900), zaś do 7 szkół real­
nych 3164 uczniów (o 272 więcej, jak w 
roku poprzednim). Ogólna zatem liczba u- 
ezniów, uczęszczających do 41 szkół śre­
dnich, wynosiła w dniu tym 23 259 (o 1866 
uczniów więcej, niż w r. 1900).

Z ogólnej tej liczby przypada na gimna­
zyum: w Bochni 576, w Brodach 497, w 
Brzeżanach 576, w Buczaezu 504, w Bą- 
kowicach 309, w Dębicy 150, w Droho­
byczu 477, w Jarosławiu 578, w Jaśle 688,
I  w Kołomyi 504, II w Kołomyi 388, św. 
Anny w Krakowie 684, św. Jacka w K ra­
kowie 504, III  w Krakowie 664, IV w 
Krakowie 424, akademickie we Lwowie 679,
II (niemieckie) we Lwowie 431, Franciszka 
Józefa we Lwowie 844 (zakład główny 689, 
klasy równorzędne 155), IV we Lwowie 
901 (zakład gł. 531, klasy równ. 870), 
V we Lwowie 928, w Nowym Sączu 694, 
w Podgórzu 527, I w Przemyślu 729, II  
w Przemyślu 511, w Rzeszowie 965, w 
Samborze 573, w Sanoku 663, w Stani­
sławowie 690, w Stryju 621, I  w Tamo • 
polu 656, Franciszka Józefa w Tarnopolu 
312, w Tarnowie 969, w Wadowicach 481, 
w Złoczowie 398.

Na szkołę realną: w Jarosławia 166, w 
Krośnie 65, w Krakowie 870 (zakład gł- 
520, klasy równ. 350), we Lwowie 819 
(zakład gł. 548, klasy równ. 271), w Sta­
nisławowie 538, w Tarnopolu 471, w Tar 
nowie 236.

Galicyjskie wybory. Piszą nam z Rze­
szowa: Dnia 9 października b. r. miały 
się odbyć w Rzeszowie prawybory do ko- 
misyi podatku zarobkowego IV klasy. Dzień
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Przedtem tj. dnia 8 października b. r. wy­
dali żydowscy wyborcy do starostwa 860 
kart legitymacyjnych wraz z kartami gło- 
10Wania. Starostwo jednak kart tych, któ- 
te za przekazem wysłana zostały, dnia 9 
h  m,, a więc w dnin wyborów n ie  p o d ­
j ęł o,  lecz dopiero 10 b. m. po  w y b o- 
r a c h, skntkiem czego 360 wyborców p o- 
z b a w i o n o  p r a w a  g ł o s o w a n i a .  Za 
Pomocą tej sztnczki nniemożliwiono wybór 
2 członków niemiłych nadinspektorowi po­
datkowemu i przeforsowano do komisyi lu­
dzi, upatrzonych przez starostwo. ’

Dnia 9 b. m. głosowało 6 majstrów kle- 
fykalnych i ci wybrali ludzi, gotowych na 
każde skinienie starostwa; 360 wyborcom 
zad odebrano możność wyboru.

Staroście rzeszowskiemu, Fedorowiczowi, 
zamało widoeznie „laurów" zdobytych przy 
wyborach do sejmu i do parlamentu; szu­
ka ich nawet przy wyborach do komisyi 
podatkowej.

Wieczorek Kościuszkowski w Bory­
sławiu. W niedzielę 20 b. m. odbył się 
W sali „Sokoła*1 w Borysławiu, urządzony 
przez stowarzyszenie robotnicze „Solidar­
ność", uroczysty wieczorek dla uczczenia 
86-tej rocznicy śmierci Tadensza Kościu­
szki. Dziewczynka ośmioletnia oddeklamo- 
wała wiersze „Wstań, o dziecię“ Konopni­
ckiej i „Do robotników11 ; deklamacya dzie 
eka wzruszyła zgromadzonych robotników. 
Następnie wygłosił tow. B u r d a  odczyt o 
powstaniu Kościuszków 5kiem, a skreśliwszy 
w zakończeniu znaczenie stuletniej wałki 
o niepodległość narodu, zaznaczył, że dziś 
proletaryat polski walczy nie tylko o wy­
swobodzenie z pod najazdów, lecz także 
o wyzwolenie klasy pracującej, nie tylko o 
niepodległość narodową, lecz także o wol­
ność 1 równość całego narodn. Zgromadzeni 
nagrodzili ten odczyt oklaskami, poczem 
tow. S e e 1 i e b cddeklamował z przejęciem 
„Pogrzeb Kościuszki". Piękną uroczystość 
zakończył żywy obraz „Apoteoza pracy**, 
podczas którego chór robotniczy odśpiewał 
„Pi śń pracy". Przy dźwiękach pieśni „O 
eześć wam panowie magnaci" i „Czerwo­
nego sztandaru" rozeszli się robotnicy, 
którzy wzięli bardzo liczny udział w uro­
czystości.

Straszna Śmierć. Z Horodenki donoszą 
nam: Dnia 21 bm. wydarzył się tu nie­
szczęśliwy wypadek, który pociągnął za so­
bą w ofierze życie ludzkie. Mianowicie nie­
jaka Hinda Focher, przyczesaniu 7 letniej 
swej córki, skropiła jej włosy naftą. Nie­
długo potem wysłała córkę swą do piwni­
cy ze świecą. Nagle jednak od płomienia 
świecy zajęła się głowa nieszczęśliwego 
dziecka. Przerażona matka, nie mogąc uga­
sić ognia, wybiegła na ulicę, wołając o po­
moc, lecz gdy po chwili wbiegła do poko­
ju wraz z ludźmi, głowa nieszczęśliwej 
dziewczynki zupełnie prawie b y ł a  j n ż  
s p a l o n ą .  Przywołany lekarz stwierdził, 
że dla śmiertelnie poranionej niema już 
ż a d n e g o  r a t u n k u  i opatrzył tylko ma­
tkę, która przy ratowaniu swej córki po­
parzyła sobie silnie ręce.

Moskiewska straż pograniczna w roli
bandytów. Znów na pograniczu pruskiem 
dopuścili się żołnierze rosyjscy niesłychane­
go gwałtu.

Gospodarz Stanisław Wierusz w Kucha- 
rach w powiecie pleszewskim (na pruskiej 
stronie) pracował w polu w pobliżu grani­
cy. Nagle opadło go 4  rosyjskich żołnie­
rzy nadgranicznych i, schwyciwszy go, za­
częli mimo opora prowadzić w stronę Ka­
lisza, znęcając się nad nim po drodze. Do­
piero za wstawieniem się znajomego i za­
płaceniu przez tegoż 4 i pół rubla, został 
Wierusz puszczony. „Pleschener Kreisblatt", 
który tę wiadomość publikuje, dodaje, iż 
w niedzielę udały się dla zbadania tej spra­
wy na miejsce wypadku komisya pruska 
i rosyjska. Stwierdzono istotnie, iż żołda­
cy rosyjscy dopuścili się owego oburzają­
cego bezprawia.

Mieye prawosławne w Rosyi. w pra­
sie rosyjskiej dotąd jeszcze komentowaną 
jest śmiała mowa marszałka szlachty gu- 
bernii orłowskiej, Stachowicza, którą wy­
głosił na zjeździe misyonarskim w Orle, 
domagając się tolerancyi dla wszystkich 
wyznań. Kilkakrotnie już omawialiśmy w 
„Naprzodzie" sprawę sekciarstwa w Rosyi, 
które podmywa urzędową cerkiew prawo­
sławną. Rząd moskiewski, dla którego ta 
cerkiew jest środkiem utrzymywania w 
karbach ciemnych rzesz ludu, usiłuje zdu­
sić wszelki ruch sekciarski, prześladując 
tych, którzy go szerzą, wysiedlając całe 
wioski na Syberyę lub na Kaukaz: owe­
go ruchu to nie osłabia. Owszem, system 
„wysiedlania" roznosi ziarna, które rząd 
chce zniszczyć, po najodleglejszych zaką­
tkach państwa. Oprócz rządu i popi pa­
trzą z lękiem, jak z rąk ich wyślizgują 
się dusze i... ruble. Organizują tedy cią­
głe zjazdy, na których zastanawiają się 
nad środkami powstrzymania sztundyzmu 
(sekta, zbliżona do protestantyzmu, a po­
wstała pod wpływem kolonistów niemie­
ckich), starowierstwa i t. d , a utrzymania 
prawosławia i carowierstwa. A cała ich 
akcya ratunkowa streszcza się w jednem 
wołaniu : „polieyi! “

Na jednym właśnie z takich zjazdów, 
w którym brali udział i wybitniejsi przed­
stawiciele ludności świeckiej padły słowa 
Stachowicza, domagające się jednakiej to­
lerancyi dla wszystkich wierzeń. Natural­
nie, żądanie jego pozostanie głosem woła­
jącego na puszczy, mimo to godzi się po­
ruszyć jego mowę, gdyż rzuca ora pęk 
światła na sposób, w jaki odbywają się 
misye w e w n ę t r z n e  w Rosyi. Oto np 
w jednej z wiosek w powiecie trubezew- 
skim (gub. orłowska) zamknięto przemocą 
w cerkwi za wiedzą i zgodą popa, oraz 
władz miejscowych wszystkich chłopów, 
posądzonych, iż potajemnie należą do rztun- 
dystów. Do cerkwi wniesiono stół, na któ­
rym ustawiono ikonę (obraz) Matki Boskiej 
i przed ten obraz wleczono przeniosą w 
pojedynkę każdego z zamkniętych, każąc 
go ucałować. Kto wzdragał się to uczynić, 
t e g o  k ł a d z i o n o  z a r a z  n a  p o d ł o ­
d z e  c e r k i e w n e j  i b i t o ,  dopóki nie 
godził się napowrót przyłączyć do prawo­
sławia. Byli jednak tacy, których rzucano 
po kilka razy na ziemię i bito bez lito­
ści, a ci mimo to nie dali się „nawrócić*. 
I  takie katowanie odbywa się niby w imię 
Chrystusa, przed obrazem Matki Boskiej i 
zwie się działalnością apostolską.

Na samym zjeździe miała miejsce, niby 
ilustracya do słów Stachowicza, następu­
jący charakterystyczny dyalog. Mianowicie 
jednego z popów zapytano się, w jaki spo­
sób w jego parafii liczba sztnndystów 
zmniejszyła się z 40 do 4 ?  „O, brzmiała 
odpowiedź, z ł a s k i  W s z e c h m o c n e g o  
tamci wszyscy z o s t a l i  z e s ł a n i  n a  
S y b e r y ę  i do k r a j u  Z a k a u k a z -  
ki ego. . . *

Nas zresztą te fakty nie zadziwiają: 
widzimy tu ten sam system, który w o- 
strzejszej nawet formie stosowanym jest 
wobec unitów z Królestwa i Litwy.

Moskiewski profesor. Sprawa b. pro­
fesora uniwersytetu warszawskiego, Micha­
ła Zieńea, oskarżonego o przestępstwo, prze­
widziane w art. 9 i 1625 kodeksu karne­
go (jak wiadomo, usiłował ten moskiewski 
pedagog zgwałcić chorą kliniczną), wsku­
tek skargi apelacyjnej podsądnego, jako też 
i powódki cywilnej, będzie powtórnie roz­
patrywana dnia 15 listopada r. b. w II-gim 
departamencie karnym warszawskiej izby 
sądowej.

Mówiący człowiek bez głowy. Do je ­
dnego z urzędów policyjnych w Paryżu 
zgłosił się onegdaj jakiś człowiek, trzyma- 
mając w ręku głowę, ukręconą lalce i u- 
m&zaną czerwoną farbą. Szyja jego również 
ociekała takąż farbą. Przybyły oświadczył 
komisarzowi, iż przyszedł mu zameldować, 
że przed chwilą r;ucił się pod tramwaj, 
którego koła odcięły mu głowę. Komisarz, 
zmiarkowawszy, iż ma do czynienia z wa- 
ryatem, chciał go uspokoić obietnicą, że 
mu każe głowę przykleić napowrót. Ale 
waryat oparł się temn stanowczo, twier­
dząc, że chodzić po świecie bez głowy jest 
znacznie lepiej, gdyż nie cierpi się ca migre­
nę i ból zębów. Po skonstatowaniu, iż do­
tknięty nagłym obłędem nazywa się Mar­
celi Bonneville i jest malarzem pokojowym, 
odwieziono go do szpitala dla obłąkanych.

Rodzina ś. p. Michała Bałuckiego n-
prasza nas o zamieszczenie następujących 
słów:

„Strasznym ciosem dotknięci doświad­
czyliśmy nietylko od mieszkańców m. Kra­
kowa, ale i od rodaków z całej ziemi pol­
skiej prawdziwego i rozrzewniającego współ­
czucia. Niezdolni do wyrażania naszej wdzię­
czności każdemu z osobna, składamy niniej- 
szem wszystkim nasze najserdeczniejsze po­
dziękowanie, w szczególności zaś p. prezy­
dentowi miasta Józefowi Friedleinowi i ca­
łej radzie miejskiej, towarzystwu gimnasty­
cznemu „Sokół" i jego prezesowi p. W ła­
dysławowi Turskiemu, stowarzyszeniu „Lu­
tnia" i dyrektorowi jego p. Steibeltowi, 
„Harmonii", panu kapelmistrzowi Hockowi 
i jego muzyce, jako też całej publiczności, 
która towarzyszyła żałobnemu obchodowi 
od początku do końca"■________________

Rada państwa.
Wiedeń, 23 października. (Koniec 

wczorajszego posiedzenia Izby  posłów). 
Poseł Y y c h o d i l  (młodoozeoh) m o­
tyw ow ał swój wniosek naglący w sp ra ­
w ie przyspieszenia ustaw y o z n i e ­
s i e n i e  m y t  r z ą d o w y c h .
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W  tej spraw ie przem aw iali Jarosa, 
W incen ty  H ofm ann i Goetz.

M inister skarbu B 8 h m - B a w e r k  
oświadcza, że nie może się zgodzić 
na  usunięcie tej pozycyi z budżetu 
tak  długo, dopóki skądinąd niem a po ­
krycia.

Pow staje hala?. A graryusze czescy 
przeryw ają m inistrow i o k rzykam i: 
„Jeżeli p an  masz pieniądze n a  a r ­
m aty  i karabiny, to  wyszukaj pan  
także fundusze na  zniesienie m y t iM 
„Precz z m ytam i!" „P recz z B6km- 
Bawerkiem  1“

Po przem ów ieniu Zazworki u c h w a ­
l o n o  n a g ł o ś ć  w n i o s k u  i w n i o ­
s e k  s a m  j e d n o  g ł o ś n i e

Z kolei pos. K a f t a n  (młodoczeeh) 
uzasadnia nagłość wniosku w sprawie 
u p a ń s t w o w i e n i a  k o l e i  p ó ł n o ­
c n o - z a c h o d n i e j .

M inister kolei W i t t e k  oświadcza 
się w obecnej chwili ze względów na 
finanse państw a przeciw  upaństw ow ie­
niu. R ząd nie m a nic przeciw  odesła­
niu wniosku do komisyi.

Za upaństw ow ieniem  przem aw iali 
pos. K i n d e r m a n n  i tow. dr. E l le n -  
b o g e n .

Po przem ówieniu pos. S t e i n w e n -  
d e r a  zabrał jeszcze raz głos m inister 
W i t t e k ,  a następnie an tysem ita Schei- 
oher, poczem  zam knięto dysku s y f  i 
wybrano mówców generalnych.

P rezyden t Izby  hr. V a 11 e r  odpo­
w iedział n a  zapy tan ie  pos. S teina, co 
n a s tęp u je :

Z araz po otrzym aniu sm utnej w ia­
domości o zbrodniczym  zam achu na 
prezyden ta Stanów  Zjednoczonych, 
M ao-Kinleya, uw ażałem  za swój obo­
wiązek, jako  p rezydent tej wysokiej 
Izby , w yrazić wobec am erykańskiego 
am basadora w  W iedniu  głębokie 
współczucie. Uczyniłem  to osobiście.

K iedy  w krótce potem  nadeszła smu­
tn a  wiadomość o śm ierci prezydenta, 
znowu wyraziłem  am basadorow i współ- 
ozucie z powodu ciężkiej s tra ty , jaką  
S tany  Zjednoczone poniosły przez 
śm ierć swego wysoko pow ażanego p re ­
zydenta. O trzym ałem  też od am basa­
dora podziękowanie za te  kondolenoye. 
W  ten  sposób w  stosownem  miejscu 
w yraziłem  współczucie austryackiej 
Izby  poselskiej i sądziłem, iż wobec 
t  go, źe ju ż  dłuższy czas od tego sm u­
tnego w ypadku m inął, mogę się na  
tem  ograniczyć.

K oniec posiedzenia o godz. 6 po 
południu. N astępne dziś o godz. 11 
p rzed  południem .

(Telefonem).
Wlfldeń, 23 października. Dzisiejsze 

posiedzenie Izby  posłów rozpoczęło 
się o godz. 11 przed poł. odczytaniem  
wniosków i interpelaoyj, m iędzy któ 
rem i znajduje się in terpe lacya  posła 
B a r w i ń s k i e g o  do m in istra  oświa­
ty  w spraw ie rów noupraw nienia ję- 
zyka ruskiego z polskim , na  uniw er­
sytecie lwowskim  i um ożliw ienia teo ­
logom ruskim  w pisyw ania przedm io­
tów  w języku  rusk im ; dalej ia terpe-

lacya P i e p e s a - P o r a t y ń s k i e g o  
w spraw ie pom inięcia G alicyi przy 
nom inaoyi członków do stałej komisyi 
dla budowy dróg w odnych; wreszoie 
in terpe lacya posła tow. S o h u h m e i e  
r a  w sprawie udzielania k o n c e s y j  
a p t e k a r s k i c h .  In terpelanci dom a­
gają się, by  koncesye n a  ap tek i tylko 
w tedy niefachowcom m ogły być u d zie­
lane, jeżeli nie ub iega się o nie ża­
den m agister.

Z kolei p rzystąp iła  Izba do porząd­
ku  dziennego, t. j. do dyskusyi nad  
wnioskiem nagłym  posła K a f t a n a  
o upaństw ow ienie kolei czeskich.

Po przem ów ieniach mówców gene­
ralnych, a to posła P e r  g e l t a ,  k tó ry  
sprzeciw iał się upaństw ow ieniu ze 
względów narodowościowych (I) i posła 
M a  s t a l  k i  ( p r ) ,  Izba w głosow aniu 
u c h w a l i ł a  nagłość wniosku 135 gł. 
przeciw  61. Z a nagłością głosowali 
Czesi, Polacy, Słow eńcy i socyaliści. 
G łosowanie przeryw ane było częstym i 
okrzykam i. N astępnie przy ję ła  Izba 
treść w niosku i odesłała go do ko­
misyi.

Z kolei przystąpiono do dyskusyi 
nad nagłym  wnioskiem posła S t r  a n- 
s k y ’ego w spraw ie zajść w Litaw ie 
m iędzy Czechami a Niemcami.

Pos. S t r a n s k y  zabiera głos oelem 
uzasadnien ia swego wniosku i p rze­
m aw ia w śród ciągłych przeryw ań ze 
strony  wszechniemoów.

Godz. 2V2 pó poł. Posiedzenie trw a 
dalej.

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń, 23 października. M iędzy pe- 

tycyam i w  spraw ie ubezpieczenia na  
starość znajduje się 116 petyoyj z Ga 
licyi z 10.053 podpisami.

Wiedeń, 23 października. Niemiecka par­
tya Indowa wybrała w miejsce pos. K a i  
s e r a ,  wybranego na I  wiceprezydenta 
Izby, przewodniczącym swym posła De r -  
s e k a t t a .  Stronnictwo to uchwaliło gło­
sować w Izbie za  n a g ł o ś c i ą  wniosku, 
wniesionego przez socyalnych demokratów 
w sprawie u b e z p i e c z e n i a  r o b o t n i ­
ków.

Telegraf i telefon.
Galicyjska Kasa oszczędności.

Lwów, 23 października. Wczorajszo 
wieczorne posiedzenie zaczęło się dopiero 
o trzy kwadranse na 7.

Prof, P i ł a t  oświadcza, że zadanie .ko­
misyi było ciężkie, trudne i przykre, prze­
dewszystkiem dlatego, że jej intencje źle 
zrozumiano. Słowa sprawozdania: „odpo­
wiedzialność moralna", pojęto fałszywie. 
Przeeież nie ma ono innego znaczenia, jak 
tylko, że mowa jest o odpowiedzialności 
nie materyalnej. Komisja o moralności 
członków b. zarządu nie miała sądzić, ani 
wniosków w tym kierunku stawiać. Nie 
myślano nikomu zarzucać nieuczciwości ani 
czegoś podobnego, ale najuczciwszy, naj­
zacniejszy człowiek może się znaleźć w po ­
łożeniu, że wskutek jego ni uwagi, zanie­
dbania, lub zbytniej ufności, ktoś inny wy­
rządzi instytucyi szkodę. Wtedy można żą­

dać od niego pokrycia strat. Postawiono 
ta wniosek przejścia do porządku dzienne­
go nad sprawozdaniem komisyi, a moty­
wowano- go chęcią uniknięcia szkodliwego 
rozgłosu dla instytucyi i kraju. Zastanów­
cie się więc panowie, co będzie szkodli­
wsze® dla instytucyi i dla osób, o których 
odpowiedzialności jest mowa: ezy rozgłos 
uchwały, zasłaniającej całą sprawę bez jej 
ukończenia, czy rozgłos, spowodowany ode­
słaniem na drogę sądową sprawy, kwalifi 
kującej się do tego.

Po obronie, wypowiedzianej przez b. syn­
dyka Kasy dra Małachowskiego, mówca 
zdania swego nie zmienił i stać musi na 
gruncie wniosków komisyi. Dr. Małachow­
ski twierdził, że sprawozdanie zawiera sa­
me bezpodstawne insynaacye, i że na to 
jedna jest tylko odpowiedź, pogarda. Na 
to mówca oświadcza, że ezy przytoczone 
w sprawozdaniu fakta można uważać za 
bezpodstawne insynuacje, sąd o tem mów­
ca pozostawia z całym spokojem zgroma­
dzeniu. Należy pamiętać, że w akcie b. syn­
dyka na 20 000 K, znajduje się własnorę­
cznie napisane orzeczenie dra Małachow­
skiego, iż pożyczka jest zupełnie pewną i 
ża należy ją  wypłacić. Pieniądze te wypła­
cono do rąk dra Małachowskiego, mimo że 
na asygnaeie nie było podpisu dyrektora. 
Dr. Małachowski zapewniał, że zawsze po­
stępował prawidłowo i że teraz postąpiłby 
tak samo. Mówca ma jednak poważne wąt­
pliwości, czyby się znalazł gdziekolwiek li­
kwidator, któryby wypłacił pożyczkę bez 
podpisu dyrektora, lub też, czy znalazłby 
się dyrektor, któryby się zgodził na taką 
procedurę. Wkońcu zażądał mówca, by nad 
wnioskami głosowano imiennie.

Adwokat dr. K o ł a c z k o w s k i  jest 
zdania, że właściwie trudno ocenić, kto tu 
jest w inien i kto powinien być odpow ie­
dzialny®. Mówca zaraz po wybraniu go do 
wydziału zbadał tę sprawę i przyszedł do 
przekonania, jakie wyraziła korni ya, mia­
nowicie, że odpowiadają za straty obaj na- 
ezeini dyrektorowie, komisya rewizyjna, 
syndyk tam, gdzie zawinił, oraz urzędnicy. 
Co do obywatelskiej odpowiedzialności, mów­
ca przyznaje słuszność komisyi

Co do dra Małachowskiego, zastępowa­
nie klienta nie zgadza się z równoczesnym 
pełnieniem obowiązków syndyk?. Dlaczegóż 
zresztą dr. Małachowski nie knpił sam 
Bratkowic, skoro to uważał za dobry in­
teres? Przyniosłoby mn to korzyść, a K a­
sa nie poniosłaby strat Wniosek hr. Bor­
kowskiego jest niebezpiecznym. Gdyby wal­
ne zgromadzenie przeszło do porządku dzi n- 
nego nad sprawozdaniem komisyi, społe­
czeństwo i kraj przejdą nad niem samem 
do porządku dziennego.

Dr. M a ł a c h o w s k i  wyraża radość z 
tego, że prof. Piłat stwierdził, iż komisya 
przeciw nikomu nie podniosła zarzutu nie­
uczciwości ; wolałby jednak, żeby to było 
umieszczone w sprawozdaniu kom syi.

P. G e t r i t z  stawra wniosek: „Walne 
zgromadzenie wyraża ubolewacie, że orga­
na kontrolne gal. Kasy oszczędności przez 
zbyt wielkie zaufanie do dyrektora Zimy 
umożliwiły jego mai * ersacye i uważa tą 
uchwałą wniosek dra Tchórznickiego z \  
załatwiony."
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Hr. Mieczysław B o r k o w s k i  c o f a  
s wó j  w n i o s e k  postawiony rano, o przej - 
ście do porządku dziennego nad sprawo­
zdaniem, a natomiast stawia następujące 
Wnioski:

Walne zgromadzenie uchwala, iż
1) przyjmuje do wiadomości przedłożone 

sprawozdanie komisyi, wybranej w sprawie 
odpowiedzialności organów poprzedniego za­
rządu Kasy oszczędności i wyraża tej ko­
misyi uznanie;

2) podziela słuszność wyrażonych w 
sprawozdaniu komisyi zapatrywań na prze­
winienia zarządu i kontroli w Kasie, i wy­
raża ubolewanie, że malwersacyj, których 
dopuścił się dyrektor Zima, przez powołane 
do tego organa Kasy i rządu, nie spostrze­
żono w czasie, w którymby rozmiarowi 
tych malwersacyj jeszcze skutecznie zapo- 
biedz było można;

3) uznaje dochodzenie w sprawie odpo­
wiedzialności organów zarządu Kasy na 
JE. Tehórzniekiego przeprowadzone, za za­
łatwione ze stanowiska obywatelskiego przez 
powyższe uchwały.

Po przemówieniu prof, P i ł a t a  i refe­
renta dra P a j ą k a ,  zabrał głos komisarz 
rządowy Z i mn y ,  broniąc dawniejszych ko­
misarzy rządowych przed zarzutem niedbal­
stwa.

Pp. G e t r i t z  i U l m e r  cofnęli swe 
wnioski.

Po kilkuminutowej przerwie dr, P a j ą k  
po porozumieniu się z komisyę o d s t ą p i ł  
od pierwszego ustępu swego wniosku, co 
do w y r a ż e n i a  u b o l e w a n i a  b. w y ­
d z i a ł o w i ,  obstawał jednak przy reszcie 
wniosku.

Wniosek prof. Piłata o imienne głosowa­
nie apadł.

Zgromadzenie uchwala jednomyślnie wnio­
ski hr, B o r k o w s k i e g o ,  z opuszcza­
niem w ustępie drugim słowa „rządu

Koniec zgromadzenia o godzinie pół do 9 
wieczorem.

Militaryzm przed sądem.
Lwów, 23 października. Dzisiejsza roz­

prawa przybrała sensaeyjny obrót z powo­
dn zjawienia się pułkownika K r  u l i  sza .  
Obecność jego we Lwowie można było po­
znać już z nadzwyczajnych zarządzeń, po­
czynionych w sądzie. Straże policyjne były 
w z m o c n i o n e .  Na kurytsrzach sądowych 
snuje się mnóstwo oficerów z 58 p. p., po­
brzękując szablami i obserwując publiczność 
Osobna delegacya pułku, składająca się z 5 
oficerów, znajduje się na sali rozpraw.

Trybunał przystępuje do rozpatrywania 
faktu I, odnoszącego się do interpretacyi 
amnestyi cesarskiej.

Świadek Wojciech B i e l a  nie był do­
puszczony do zeznania, z powodn pomyłki 
co do jego osoby.

Świadek Albert C h m u r a  w 10 mie­
sięcy po asenterunku wyjechał do Ameryki. 
Na wieść o amnestyi wrócił do Galieyi, 
wierząc w to święcie, że ułaskawienie ce­
sarskie do wszystkich, a więc i do niego 
się odnosi. Tymczasem po zgłoszenia się 
s k a z a n o  go na 6 tygodni ś c i s ł e g o  
a r e s z t n  z postem co tydzień za de- 
z e r c y ę .

Świadek Władysław S c h e i k  był w A- 
meryce, potem wrócił do kraju i znowu do 
Ameryki odjechał. Świadek brał udział w 
wojnie hiszpańsko-amerykańskiej, jako żoł­
nierz w armii amerykańskiej. Wyczytaw­
szy w dziennikach polskich i angielskich
0 amnestyi, był zdania, że i jego również 
amnestya dotyczy; to samo zresztą donie­
śli świadkowi rodzice. Po powrocie do kra­
ju i zgłoszeniu się do wojska, został świa­
dek s k a z a n y  n a  3 l a t a  n a d s ł u g i -  
w a n i a ;  razem musi więc s ł u ż y ć  6
1 a t. Prócz tego skazano świadka na 3 
miesiące ciężkiego więzienia z twardem ło­
żem i ciemnicą, a nadto jeszcze na 14 dni 
aresztu eelkowego.

Na sali głośne okrzyki oburzenia.
Obrońcy i prokurator odstępują od dal­

szych zeznań 'świadków, Wobec czego od­
czytano tylko zeznania dalszych świadków 

■ i wyroki wojskowe. Charakterystyczne® 
jest, iż inireo, że wszyscy świadkowie twier­
dzą, że są n i e w i n n i ,  gdyż n ie  m i e l i  
z a m i a r u  uchylać się od służby wojsko­
wej, w dotyczących wyrokach wojskowych 
napisane jest wszędzie „gestfindig" t. zn. 
. p r z y z n a ł  s i ę  do winy**.

P r z e s ł u c h a n i e  K r u l i s z a *
Po przerwie nastąpiło wśród ogólnego 

naprężenia p r z e s ł u c h a n i e  p u ł k o ­
w n i k a  K r  n 1 i s z a, który składa zezna­
nia w językn niemieckim.

Co do faktu VII, odnoszącego się do 
narodowości Krnlkza i sekator, oświadcza 
K r u l i a z, że jest Polakiem i narodowo­
ści swej się nie wypiera, ale nosi jnż 31 
lat mundur wojskowy i łatwiej mu jest 
mówić po niemiecku.

Na pytanie obrony, czy wiadomo mu 
jest, że ofiberbwis 58 p. p. mówili, iż mu­
szą srkować, gdyż pułkownik ich sekuj8, 
odpowiada Krnlisz: „Ich konne meine Offi- 
ciere und weiśs, dass sie so etwas nicht 
gesagt haben kónaea" (znam swych ofice­
rów i wiem, źe czegoś podobnego nie mo­
gli powiedzieć).

Co do „Uiifemenabtheilnng" powiada 
Krnlisz, że zaprowadził ten oddział ze 
względów „dyscyplinarnych11; oddziały ta­
kie znajdują się i w innych pułkach. W o- 
becnej chwili oddziałów takich niesa, po­
nieważ starzy żołnierze są dobrze wyćwi­
czeni, a rekruci są wszyscy „nnferiHassiu.

Obr. dr S c h l e i e h e r :  Jak długo po­
zostawał żołnierz w takim oddziale?

K r n l i s z :  Od 1 do 6 tygodni.
Dr S c h l e i e h e r :  Czy wiadomo panu 

o zamiarze masowego samobójstwa wśród 
żołnierzy ?

K r n l i s z :  Nie.
Następuje ostra scysya między obrońcą 

a przewodniczącym, który uchyla cały sze­
reg pytań.

Dr S c h l e i e h e r :  Czy pan jest ostry 
dla podwładnych sobie oficerów ?

P r z e w ó d n . : Uchylam to pytanie.
Dr S e h i e i c l i e r :  Czy pańskie postę­

powanie wobec podwładnych sobie ofice­
rów,..

P r z e w ó d n . : Uchylam to pytanie.
Obr. dr. Z i p p e r  (do świadka). Jaki 

tryb życia prowadzili ei żołnierze, którzy 
należeli do „Uufermen Abtheilnng" ?

P r z e w ,  Uchylam to pytanie.

Dr. Z i p p e r  w dłuższym wywodzie re- 
monstruje przeciw zarządzeniu przewodni­
czącego i oświadcza, że taki oddział „ofer- 
mów" jest niebywałem „curiosum"...

Przewodniczący przerywa.
• Dr. Z i p p e r  oświadcza w dalszym cią­

ga, że żaden regulamin, żadna ustawa woj­
skowa i to w żadnej armii nie ma takie­
go oddziału „ofermów". Jestto wymysł puł­
kownika Krulisza. W artykule inkrymino 
wanym nhzwaao zarządzenie to azyatyckiem. 
Jeżeli pułkownik Krnlisz nie czuje się tem 
obrażonym, to musiałbym go nazwać a- 
z y a t  ą.

Przewodniczący zrywa się, karci to wy­
rażenie i odbiera obrońcy głos. Zarazę sa 
udaje się trybunał na naradę, celem zasta­
nowienia się nad użyciem dalszych środ­
ków dyscyplinarnych

P u b l i c z n o ś ć  a o f i c e r o w i e  
58 p. p.

W  czasie pauzy rozegrała  się w sali 
scena, przypom inająca żywo zajścia 
w przem yskiej K asie chorych. Ofice­
rowie, znajdujący się w audy to ry  urn, 
poczęli się gw ałtow nie przeciskać po ­
m iędzy zebranym i i przekroczyw szy 
balaski, skupili się około pułk, K ruii- 
sza, zajm ując zupełnie miejsce dla o- 
brońców  i świadków. W yglądało to 
tak , jak  gdyby m iędzy audytoryum  a 
oficerami miało p r z y j ś ć  d o  k o n ­
f l i k t u .  N a szczęście, udał się jeden 
z obrońców do radcy Szymonowicza 
i przedstaw ił m u niewłaściwość takiej 
sytuaoyi, prosząc o natychm iastow ą 
in terw en cję . Radca Szymonowioz w y ­
szedł n a  salę i głosem  stanowczym  
zażądał od pułkow nika, by kazał u stą ­
pić oficerom z miejsca, dla nich n.e- 
przeznaczonego. W  sali sądowej m a 
w ładzę ty ł io  przewodniczący, k tóry  
nie dopuści do żadnych zajść.

S p r a w a  H r y c i u k a .
Po przerw ie zeznaw ał w dalszym  

ciągu K r n l i s z  w spraw ie zam achu 
samobójczego kucherza H ryciuka K ru- 
liss tw ierdzi, że śledztwo wojskowe 
w ykazało bezpodstawność tw ierdzeń 
„Głosu przem yskiego1*. H ryoiuk się 
upił, bał się kary  i dlatego groził 
odebraniem  sobie życia K ara  została 
mu darow aną, ponieważ okazał sk ru ­
chę. „W  wojsku — mówił dow cipny 
p rn  K rulisz — n i e  j e s t  k a r  a n e m  
s a m o b ó j s t w o  tylko okaleozenie sie­
bie samego."

N a tem  odroczono około godz. 3 
rozpraw ę do dnia następnego.

Lwów, 23 października. N a p am ią­
tkę procesu w ydane zostały k a rty  ko ­
respondencyjne z portre tam i w szyst­
kich pięciu oskarżonych. K a rty  te  n a ­
bywać m ożna za zaliczką u  tow. D. 
Salam andra (Lwów, K asa chorych) po 
cenie 5 ot. od sztuki.

Cenzura rosyjska w Finlandyl.
Helsingfors, 23 października Szw edz­

ki organ robotników  w F in iandy i. so­
cyalistyczny „Arbetet** otrzym ał nakaz 
od cenzury, by usunął ze swego n a ­
głów ka motto-. „W olność, równość, b ra ­
terstw o!" T ak  samo w pod ty tu le :
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„O rgan zw iązku szwedzkich robotn i­
ków w  F in la n d y i“ kazano mu w yrzu­
cić w yraz „zw iązku1*.

Strejk generalny górników francuskich.
Paryż, 23 października. Prezydent mi­

nistrów Waldeek-Ruussean złożył na radzie 
ministrów sprawozdanie o środkach, które 
rząd przedsięwziął w departamentach Saćme 
i Loire wobec grożącego strejkn.

Paryż, 23 października. Zjednoczony 
komitet górników odbył wczoraj w Saint 
Etienne posiedzenie, na któi'8ia powziął sze­
reg uchwał w sprawie strejkn.

„Echo de Paris“ donosi, że na posie­
dzeniu powyższem uchwalono w zasadzie 
strejk generalny, ale z uchwałą terminu 
strejku postanowiono się wstrzymać aż do 
wyniku obrad parlamentu nad wnioskiem 
socyaliaty Basly'ega.

Montceau, 23 października Prefekt wy 
dał rozporządzenie, aby wszystkie o9oby, 
posiadające w domu broń, odniosły ją  w 
przeciągu trzech dni do merostwa. Po u 
pływie tego terminu nastąpi konfiskata 
broni i sądowe ściganie.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 23-go października. Wozoraj 

otw arto  nadzw yczajną sesyę Izby
posłów.

Pos. B a s l y  (socyalista) przedłożył 
wniosek o ustawowe uregulow anie m i­
nim alnej płaoy, zaprow adzenie 8-godz. 
dnia p racy  i 2 f r .  dziennej em erytury  
po 25-letniej p racy  dla górników .

P rezyden t gab inetu  W  a  1 d e c k- 
R  o u s  s e  a u  oświadczył, iż nie zga­
dza się n a  m inim alną płacę, je s t jed 
nak  skłonnym  do rozpoczęcia obrad 
w spraw ie ubezpieczenia n a  starość. 
Co do 8 godzinnego dnia roboczego 
koniecznem  je s t bardzo ostrożne p o ­
stępowanie.

W reszcie oświadczył m inister, iż zg a ­
dza się n a  nagłe traktow anie, jednakże 
nie zgadza się n a  to, by  natychm iast 
rozpoczęto dyskusyę.

Po dłuższej debacie uchwalono na 
głośó, odrzucono jednak  wniosek o 
natychm iastow ą dyskusyę 321 głosam i 
przeoiw  264.

N astępnie pos. Y i y i a n i  postaw ił 
wniosek o zniesienie ustaw y an ty an ar- 
chistycznej z r. 1894. W niosek odrzu­
cono 402 głosam i przeoiw  132.

Angielskim robotnikom otwierają 
się oczy.

Londyn, 23 października. Na odbytych 
niedawno konferencyach federacji górników, 
oraz związku funkeyonaryuszów kolejowych, 
odbyły się debaty i przyjęte zostały wnio­
ski, świadczące, że niedawna uchwała Izby 
lordów (aby przedsiębiorcy i fabrykanci mo­
gli dochodzić sądownie, na funduszach sto­
warzyszeń zawodowych strat, spowodowa 
nych strejkami) wywołała w organizacjach 
robotniczych pewien zwrot do zaniedbywa­
nych dotąd kwestyj politycznych. Federa­
cja  górników, licząca 350.000 członków, 
uchwaliła 260.000 głosami przeciw 50.000 
zbieranie funduszu wyborczego i postawie­
nie przy najbliższych wyborach własnych 
kandydatów. W tym celu każdy członek 
ma wnosić szylinga nczuie. To dJoby

17.500 funtów szterlingów, czyli sumę, mo­
gącą pokryć koszta agitacyi 25 do 30 kan­
dydatów. T a k a ż  suma wystarczyłaby na 
dyety dla jakich 100 posłów (posłowie an­
gielscy nie pobierają dyet od państwa). 
Tak samo związek kolejarzy, liczący 60.000 
członków przyjął podobny wniosek swego 
prezesa Thaztona.

Uchwała górników wywarła wielkie wra­
żenie na prasę burżuazyjną.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 23 października. Według świe­

żo ułożonych danych urzędowych, ilość in­
ternowanych przez Anglików ludzi w obo­
zach koncentracyjnych wynosiła w zaszłym 
miesiącu 109.418 białych i 38.549 mu­
rzynów.

Londyn, 23 października. Krążą tu wia­
domości, iż król E łward wobec swego naj • 
bliższego otoczenia nie szczędzi słów nie­
zadowolenia, iż wojna w Transyaala wie 
cze się bez końca i może nie wygasnąć i 
na uroczystości koronacyjne. Równocześnie 
utrzymuje się uporczywie pogłoska, iż lord 
S a l i s b u r y ,  który dziś ma powrócić z 
Nizzy, z a m i e r z a  p o d a ć  s i ę  do dy- 
mi s y i ,  gdyż stan jego zdrowia nie po­
zwala mu nadal dźwigać rządów. Natych 
miast po przyj eźdpie Salisbury'ego odbę- 
dzie się n a d z w y c z a j n e  p o s i e d z e ­
n i e  r a d y  m i n i s t r ó w ,  na którem mają 
być dane ważne wyjaśnienia, dotyczące 
wojny transwalskiej.

$tewarzysz©?ł!a I zg rtnadzM ia .
S tanisławów. Walne zgromadzenie „Chóru ro- 

botniczego** odbędzie się w sali stacyi pła­
tniczej kolejarzy w niedzielę 27 bm. o godz. 
11 przed południem (czas miejski). W razie 
brakn kompletu odbędzie się w godzinę później 
walne zgromadzenie bez względu na komplet. 
Na porządku dziennym wybór wydziału.
W iedeń. Stow. robotników polskich „Siła", V. 

Margarethenpl. 7. W niedzielę dnia 27 
bm. odbędzie się o godz. pół do 7 wieczór 
n a d z w y c z a j n e  w a l n e  z g r o m a d z e ­
n i  e z następującym porządkiem dziennym: 1. 
Nowy statut stow. 2. Wnioski i interpelacye. 
O punktualne przybycie członków npraszają za 
wydział: L. Terakowski, przewodniczący; W. 
Rawski, sekretarz.

NADESŁANI!.
(35* wm dział w&akayt ci# odpowUdr.).

Z N lsran u :
Wszech nauk lekarskich

Dr. MAREK BERGER
Polak,

wykonuje p rak tykę lekarską przez se­
zon zim owy w Maranie, H absburger- 

1004 strasse N r. 8. 2 —4

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. iw . Agnieszki I. 5, 

r od kierownictwa* s p e s y a lis ty  do cho­
rób n erw ow ych  d r a  K o p o s y k t ,

63 ?(łłwart* UW,#* •ssfłr rok

Za treść ogłoszeń redakoya nie przyjmuje żadne] odpowiedzialności.

Colosseuml
w  K rak ow ie , u lica  Z ie lon a  L.

od 16 października b. r.
17

992 11—120

Najlepsze s iły  artystyczne. Program  w ykw intny.
Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty. *4iĘS- j

W i e l k a  o s z c z ę d n o ś ć !
Cukieryna Heydena

jest 400 razy słodsza od cukru zwykłego, — po­
leca Nr. 5 Heyden, tak samo jak i inne ga­
tunki, Panom aptekarzom, droguistom i t. d. 
po cenie fabrycznej za zaliczką.

Kawałeczek Nr. 5 kosztuje 3 hal., a można 
nim osłodzić kawę dla 10—12 osób, tak, że za 
niecałe 6 hal. ma się tyle słodyczy, co z pół 
kilograma zwyczajnego cukru. Sprzedawcom 
przy przesyłkach kilowych ceny osobne.

Za zaliczką lub po otrzymaniu należytości 
wysyła WILHELM LIPPERT
999 6—10 Miigelu koło Pirmy 500 (Saksonia).

898 Dom iiowo-murowany 3 5 -?

o czterech ublkacyaoh, ze sklepem 1 sk ła ­
dem węgli, w suchem I zdrowem miejscu, 
w odległości I km. od Krakowa, z a r a z  
do sprzedania lub wydzierżawienia pod 

bardzo przystępnymi warunkami.
Wiadomość w Administraeyi „Naprzodu".

W ażne dla k a żd eg o  I
Doskonałym wyrobem jest

Durator.
Podeszwy butów nim posmarowane (co 
3—4 tygodnie raz) stają się o wiele trwal- 
sze, nieprzemakalne, elastyczne, a  obuwie
także po dłuższem używaniu zachowuje 

lepszy kształt.
Durator okazał się znakomicie u wojska i 
ludzi różnyoh korporacyj i oddany został 
do handlu dopiero po dokładnem zbadaniu.

Należy żądać wyraźnie Durator. 
Cena blaszanki z opisem użycia I K i 
2 K. Pocztą za poprzednią gotówkę I K 
20 h. opłatnie, także w markiićh poczto­

wych.
Do nabycia prawie we wszystkich handlach 
kolon, i towarów apteczn. Odprzedający 

otrzymają zniżkę.
Główna wysyłka w  B u d a p eszo ie

Jul. Dobo V. Lipót-kórut l/h .

Redaktor odpowitdsfetey 1 wydawca: K ulałam  K rannw sltl. -  Z Drukami Narodowaj w Krakowie. Wlśina *. — (Talafoa Nr. 404).


